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Trzechsetletnia rocznica unii lubelskiej.
W  chwili gdy rząd moskiewski z zawsze niezmordowaną 

gorliwością pracuje nad wytępieniem żywiołu polskiego, i wmó
wić się stara  w świat cały, że Ruś a Moskwa to jedno 
gdy z drugiej strony kraj nasz na polu parlam entarnem  sta 
cza bój z germ anizacyjną dążuością, co konstytucyjne swobo
dy na swoją tylko korzyść chce wyzyskać —  gdy wreszcie 
w Poznańskiem Polacy staczają walkę z tymże samym ger- 
manizmem na polu gospodarczej i umysłowej pracy — w tej 
to chwili przypada trzechsetletnia rocznica lubelskiej unii, w 
której trzy narody jako równi z równymi, jako  wolni z wol
nymi w jeden złączyły się naród, a złączyły dobrowolnie, bez 
krw i rozlewu, bez podboju. A kt to w dziejach świata jedyny, 
niezwyłym świecący blaskiem — w dziejach naszych ak t naj
ważniejszy, bo jak  się wyraził przed kilku dniami dr. 
L ibelt, stanowiący jeden z kamieni węgielnych naszej przy
szłości. j

Toż nic dziwnego, że trzechsetletuią ak tu  tego roczuicę 
chce naród godnie obchodzić, chce ją  uczcić wielką, narodową 
uroczystością.

Uroczystości tak ie  m ają u nas podwójne znaczenie — 
jedno na zewnątrz, drugie dla nas samych. Na zewnątrz win
ne one w obec całego świata być nowym objawem żywotności 
narodu naszego, być nowym dowodem, że pomimo tylu usiło
wań nieprzyjaciół, owo „Nie z g in ę ła " ! nie przestało być p ra 
wdą ; winne znowu przypomnieć Europie zbrodnię popełnioną 
przed wiekiem a dotąd nie zmazaną, i obudzić uśpione su
mienie europejskich rządów i ludów. W chwili, gdy pomimo 
wszelkich usiłowań europejskiej dyplomacyi, co chwila na 
Wschodzie nowy jak iś wszczyna się ruch, grożący podniesie
niem na nowo całej wschodniej kwestyi, k tóra jak  wiadomo 
bez rozwiązania sprawy polskiej nigdy załatw ioną nie będzie, 
gdy dalej Europa cała jest jak  ogromny arsenał, tak  że coraz 
natarczywiej staje przed nią konieczność stanowczego położe
nia końca tem u stanowi rzeczy — korzystać należy z takich 
sposobności, jak  rocznica unii lubelskiej , ażeby znowu kwe- 
styę polską stawić przed sumieniem Europy.

Stokroć jednak ważniejsze znaczenie mieć będzie uro
czystość ta  dla nas samych. Rozdzieleni kordonam i, poddani 
najrozmaitszym wpływom, a szczególniej wpływom wychowa
nia w każdym z trzech zaborów według innego system atu 
kierowanego, poddani różnym warunkom rozwoju gospodar
czego, o ile rozwój ten od państwowych zawisł urządzeń, ży
jący pod rozmaitemi praw odaw stw am i, które wywierają zna
czny wpływ na usposobienie ludności —  jednem  słowem w 
każdym z trzech zaborów postawieni w innych zupełnie warun
kach życia, nie stanowimy dziś tak  jednolitej masy, tak  zb i
tej całości , jak ą  każdy narodowy organizm w normalnych 
rozwijający się warunkach, być powinien.

Nie chcemy przeto twierdzić, żeby to rozdarcie politycz
ne i państwowe, było wyrobiło oraz rozdarcie narodowe —  nie 
chcemy tw ierdzić , żeby mieszkańcy jednego zaboru obcymi 
byli mieszkańcom drugiego — bynajmniej ! Wszak niejedno
krotnie daliśmy dowody, że gdy wielka sprawa powoła nas do 
działania, umiemy stawać razem. Powiadamy tylko, że węzły 
te  nie są tak  silne, jakiemibyśmy widzieć je  pragnęli — spój
ność ta  nie tak  doskonałą jeszcze , ja k ą  ze względu na inte
res narodowy byćby powinna.

A zatem trzeba korzystać z każdej sposobności, by wę
zeł ten wzmocnić, by spójność tę  utrwalić, by jedność t,ę je 

szcze bardziej nierozerwalną uczynić i jej poczucie zwiększać 
w g łąb  i szerz, wzmacniać w sercu każdego obywatela, i na i 
coraz szersze masy rozlewać. Trzeba korzystać z każdej spo
sobności , by krzepić narodowego d u c h a , jeżeli on może w 
pewnej garstce obywateli zastygł, lub ustąpił miejsca prowin- 
cyonalizmowi; by w niewierzących w przyszłość narodu , w 
zwątpiałych, w niemiłujących, podnosić wiarę i nadzieję i m i
łość. Bo my, którzy do walki z nieprzyjaźnerai nam żywio
łam i, ani z arm ią m ilionową, ani z milionowym stanąć nie 
możemy skarbem , a jedynie przeciwstawić im możemy naszą 
pracę i pierś naszą narodowym ożywioną duchem —  my, j  

bezbronni, jeżeli zw ątpiali —  a niezw alczeni, jeżeli ufający, 
winniśmy czuwać wiecznie nad ogniskiem narodowego w nas 
poczucia.

A nic bardziej nie przyczynia się do takiego pokrze
pienia ducha narodowego, jak  tak ie  uroczystości, takie ob
chody wielkich narodowych rocznic. A cóż dopiero —  jeśli 
to jest rocznica takiego faktu, ja k  unia L u b e lsk a , k tóra  
trzy plemiona w jeden złączyła naród. Jeżeli co, to właśnie 
rocznica ta  może najlepszą dać sposobność zamanifestowania 
jedności naszej w obec zagranicy, i wzmocnienia w nas sa
mych poczucia tej jedności.

Ale na pięknem tle tej łączności naszej narodowej do
strzegamy złowrogi, ciemny r y s , który niejednokrotnie już 
stanął w poprzek naszym usiłowaniom. Między tych, którzy 
przed 300 la ty  bratn ie  uczynili śluby — wcisnął się wąż i 
kusić począł do niezgody. I  — nie tajmy tego przed sobą— 
w znacznej części mu się to udało. S tanął Rusin przeciw Po
lakow i, Polak przeciw Rusinowi, i począł się spór między 
bratniem i narodami, spór w następstwach swych zabójczy, bo 
zamiast stanąć jako  mąż jeden w jednym szeregu przeciw 
wrogim nam wpływom , myśmy w domowych sporach tra 
cili siły, i odwracali uwagę naszą od właściwego nieprzy
jaciela.

Nie łudźmy się ! Spór ten, choć ucichł na chwilkę, nie 
załatwiony, rana nie zagojona jeszcze, węzeł unii lubelskiej, 

i  acz nie rozerwany, ale osłabiony! Bolesna to, uczynić sobie 
tak ie  wyznanie —  ależ lepiej prawdy choć najprzykrzejszej nie 
ukrywać przed sobą samym, niż zamykać oczy na złe, i dać 

I mu się przez to rozszerzyć. Nie unikać poruszenia ruskiej 
kwestyi, ale śmiało zajrzeć jej w oczy, i rzucić raz jaw nie 

; słowo zbaw cze, któreby zdolne było usunąć ten spór nie- 
! szczęsny !...

Obchód rocznicy unii lubelskiej byłby niezupełnym, 
byłby t y l k o  m anifestacyą, nie przyniósłby trw ałych owo- 
ców, gdyby we wskazanym kierunku nic nie uczynił, gdy- 
byśmy przy sposobności obchodu nie podali sobie znowu ręki 
do z g o d y .  Nie pierwsi tę  myśl podnosimy — podniosły ją  
przed nam i inne poważniejsze głosy. Podniósł ją  najprzód 
nasz poznański kolega, a potem dwaj mężowie, których imię 

; Polak każdy z czcią wspomina, których głos nie powinien.
I nie może przebrzmieć bez e c h a : S m o l k a  i L i b e l t .

Na ostatniem  posiedzeniu demokratycznego towarzystwa 
obaj ci mężowie z dziwną jednomyślnością wypowiedzieli to 
zdanie, że zgodne załatwienie sprawy ruskiej je s t dziś niezbę
dnie potrzebnem.

Ale jak  ją  załatw ić?
Oto sądzimy, głównem nieszczęściem było odstępstwo 

od narodowej myśli — zbawczym środkiem jedynie powrót 
! do niej być może. „W olni z wolnymi —  równi z równymi." 

to była myśl unii lubelskiej, to testam ent jej polityczny. Do

tej myśli więc wrócić nam należy, i wypowiedzieć raz w obec 
Rusinów to słow o: k tóre  wszędzie i zawsze błogie wydaje 
owoce, i jak  czarnoksięskiej różdżki dotknięciem usuwa złe, 
rozprasza ciem ności, spory łagodzi, niszczy zawziętość serc 
szarpanych niezgodą — wypowiedzieć słowo w o l n o ś c i .

Wiemy, że i w jednym i w drugim  obozie znajdziemy 
niedowiarków, co wątpić będą o skutku, nie mniej przeto je 
steśmy ufni w zwycięstwo dobrej sprawy, a tą  ufnością prze
jęci, będziemy się starali myśl tu poruszoną przeprowadzić.

Korespondencye Dziennika lwowskiego.
P a ryż 13. kw ietn ia .

(L.) Niezwykły pospiech, cechujący obecne obrady ciała 
prawodawczego, można tylko tłómaczyć interesem rządu, k tó 
ry chce co rychlej wyczerpać porządek dzienny, program a- 
tem sesyi nakreślony, i m a na celu ja k  najprędsze przepro
wadzenie wyborów, jak najskuteczniejsze zabezpieczenie kan
dydatury rządowej. A i w rzeczywistości byłoby niepolity
cznie już z punktu  widzenia rządowego, zwlekać z próbą, 
k tó ra  z dniem każdym pomnażając liczbę kandydatów nieza
leżnych , stawia w drażliwą pozycyę tych szczególniej z oti- 
cyalnych, którzy, jeżeli czem odznaczyli s i ę , to tylko upar- 
tem milczeniem przez la t sześć , tylko zawsze jednakowo 
biernym udz ia łem , z którego li rząd m iał wszystkie korzy
ści. Zagrożona pozycya dodała wprawdzie obecnie niezwykłej 
im energii, to też dziś ci sami panowie , co tak  długo za
poznawali swe obowiązki jako reprezentantów woli i myśli 
narodu, masami opuszczają ławy poselskie, i to w czasie, 
kiedy rozstrzygają się najżywotniejsze kwestye, lub też mają 
przyjść na stół; peregrynują po wsiach i powiatach, sypiąc 
mowy i obietnice, zapewniając o zawsze czułej troskliwości 
dla niemal każdego z swych wyborców. W departam entach, 
gdzie lud wiejski żyje w błogiej nieświadomości, właściwej 
średnim wiekom, gdzie kazania zkąd inąd bardzo godnych i 
gorliwych kapłanów, służą za jedyny pokarm na wszystkie 
potrzeby zaspokojenia moralnego i umysłowego g łodu ; gdzie 
połowa ludności zaledwo czyta, a mniej jeszcze umie podpi
sać się — słowem , gdzie światło wiedzy nie przedarło tej 
czarnej chmury nawyczek i zabobonów, tam  głos protegowa
nego kandydata, poparty zaręczeniem m era albo podprefekta 
departam entu, staje się wyrocznią, wprawdzie nigdy nie od- 
gadnioną, najczęściej zawodzącą, ale wywiera mimo to wpływ 
skuteczny. Tak kandydatury rządowe po większej ’części będą 
utrzymane.

Za to departam enta północno-wschodnie, przemysłowo- 
handlowe, mające ludność więcej św iatłą , więcej obznajomioną 
z wymaganiami politycznego i społecznego charakteru  życia 
narodu, pojmując dobrze brak  rzeczywistej reprezentacyi po
trzeb narodowych, sta ra ją  się uwolnić z ciężącej opieki rzą
dowej, chcą mieć swoich i przed sobą ty lko odpowiedzialnych 
reprezentantów. Codzienne lfsty coraz to nowych kandyda
tów, ofiarujących swe usługi krajowi, albo co częściej, wzy
wanych przez wyborców, powinnyby otworzyć oczy najbardziej 
zaślepionym zwolennikom kandydatury rządowej.

Skuteczny rezultat przyszłych wyborów na rzecz rządu, 
ta k  z każdym dniem staje  się wątpliwy, ze juz n iek tó re  
d z ienn ik i, zawsze skore do robienia najmniej prawdopodo
bnych domysłów, w przewidywaniu nowego zwrotu w polityce 

j zewnętrznej, a głównie wewnętrznej, ogłosiły zmianę radykalną 
wchodzących w skład gabinetu osób. Ta zbyt często powtarzana 
pogłoska, skwapliwie pochwycona przez korespondentów dzień-

Przegląd tygodniowy.

Już sam ty tu ł dzisiejszego a rty k u łu  mojego w skazuje, 
o czem chcę pisać. Oto chcę podać do wiadomości powszech
nej dzieje ubiegłego tygodnia, bogatego w różne wypadki, 
zdarzenia i tym  podobne rzeczy, k tóre  m iały być zdarzeniami 
godnemi, aby je  zapisać na karcie dziejów ludzkości, a tylko 
Drzez fatalny zbieg okoliczności, albo z jakiego innego po
wodu zostały zapoznanemi, jak  tylu zapoznanych poetów, mę
żów stanu, bohaterów, uczonych i artystów , z jednym wy- 
lo łtipm  dziennikarzy którzy z kolezanskiej miłości wzajemnej 

S ' o  to, Aby świat ja k  oajdo tladn iej mógt 
5 ,  poznać i oJenić, i dowiedział się nawet, j a k ą k t o r ,  z nich 
nosi bródkę, i kiedy szczepiono mu ospę.

Ażeby jednak napisać dzieje ubiegłego tygodnia, potizeba 
koniecznie od czegoś zacząć. Gdy zaś początek je s t n a jc u 
dniejszym, szczególniej gdy się ma pisać o tylu znakomitych 
osobach i rzeczach, więc nie chcąc uchybić nikomu, P«“ nę 
nd c ie b ie  ornego  —  od admiracyi własnej osoby —; i zaiste, 
osoba moja od czasu, jak  ktoś w
zaszczycił ją  herbem B a r a n i a  g ł o w a ,  p r z y j m u j ą c  m j  

staropolskim  zwyczajem do swego klejnotu szlachecki o > ,
b ra ła  takiego splendoru i powagi, ze gotowbym nawe 1 
wstępne artyku ły  o konieczności rozpisania konkursu na uy 
rek to ra  te a tru  polskiego we Lwowie, gdy bym m iał tylko syna 
lub szwagra, którzy czują w sobie niczem niepohamowani 
popęd do kierownictwa sceną po lską , zasługują na to, ażebym 
w bezinteresowności mojej napisał, że w rzeczach publicznych 
nje można mieć względu nawet na rodzonego syna, choćby 
ten  syn był już od 14 dni pełnoletnim  i w skutek  tego upra

wnionym podług wszelkich zasad prawnych do zawierania kon
trak tów  i prowadzenia na własną rękę każdego przedsię
biorstwa.

Nim atoli nastąpi ta  pożądana dla mnie chwila, kiedy 
wyawansuję na pisarza wstępnych, zasadniczych artykułów , 
wolę cieszyć się moim poczciwym Lwowem i jego codziennemi 
wypadkami i pisać mu reklam y, k tóre  będą tern wiarygo- 
dniejszemi, ile że od czasu jak  zostałem z łaski G azety N a 
rodowej zaliczonym w poczet stanu rycerskiego królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi wraz z W ielkiem księstwem Krakowskiem, 
przestanie K ro n ika rz  lwowski zaliczać mnie do kołtunów ad  
honores i pomawiać o forytowanie mieszczaństwa lwowskiego 
na zgubę szlachty galicyjskiej i dla innych niemniej zdrożnych 
i zbrodniczych zamiarów.

Otóż ten poczciwy mój Lwów, złożył w ostatnich dniach 
dowody, że mimo narzekań, jak ie  tak  j a , jak  i moi koledzy, 
tyle razy na niego wywodziliśmy, umie być miastem praw 
dziwie polskiem, umie rozbudzić w sobie życie narodowm w 
takiej pełni, że na chwilę zapomnieliśmy o wszelkich kordo
nach i podziałach i o stosunku naszego kraju  koronnego do 
m onarchii cis- i translitaw skiej, a pam iętaliśm y tylko o sto
sunku naszym do reszty ziem polskich, i zdawaliśmy się mó
wić sobie, żeśmy tylko Polakami i niczem więcej....

O statnie manifestacye zaś nasze na cześć Libelta, a r a 
czej na cześć idei polskiej, miały tak  poważny ch a rak te r , 
były ta k  wolnemi od chwilowego szału, że śmiało powiedzieć 
mogę, iż staną  się one początkiem nowego zw rotu w naszem 
życiu politycznem, k tóre  dotychczas szukało siły dla siebie 
po za narodem , w jakichś małodusznych względach dla ob
cych, lub co gorsza jeszcze, w nowo wynalezionej t e  o r  y i 
p o d p o r z ą d k o w a n i a .

W prawdzie ci, co wynaleźli nową teoryę podporządko

wania mówią ta k ż e , że uczynili to dla wspólnego nam  
wszystkim celu. Mnie jednak w żaden sposob nie może się 
pomieścić w głowie, ja k  można dązyc do jakiegoś celu przez 
podporządkowanie tego celu cudzym  celom ja k  można byc 
Polakiem i czemś więcej jeszcze.......

Pobyt L ibelta we Lwowie, w płynął tak  dalece korzyst
nie na usposobienie nasze , że naw et dzienniki zaprzestały 
swej po lem ik i, i gdyby nie m ała utarczka między kron ika
rzem  lwowskim  a Sofroniuszem  M y  k itą  , to nie miałbym co 
pisać o dziennikarzach. Powodem zaś tej polemi u , y a 
skóra kronikarza lwowskiego, której SofitmioKOWi « n era ire  
się zachciało. Że Sofroninszowi Mykiec.., zachciwa te, 
rv tego nie przeczę — ażeby jednak chciał ją  wypchac , t a t  
5 Ł  tn obiawił w K raju", o tern pozwolę sobie powątpiewać, 
albowiem słyszałem raz także o jednym nie - Sofroniuszu, ale 
innym mieszkańcu ziem i, który ubrał się w cudzą skórę i 
narobił t y m  sposobem wielkiego furoru, i sądzę, iż Sofroniusz 
równie chce nas zabawić tak ą  m aszkaradą, a ukryw a się z 
swemi pobożnemi chęciami dla tego tylko, ażeby niespodzian
ka była tern większą.

Prócz tego zajęty je s t Lwów gościnnemi występami w ar
szawskich artystów  dram atycznych, a w szczególności pani 
B i e d r o ń s k i e j , k tó ra  w krótce wystąpi w P o c z w a r c e .
0  grze, p. B. p isał już „D ziennik" w sprawozdaniach codzien
nych. Ze jednak po stenografach, a następnie dziennikarzach
1 lite ra tach  , czwarte miejsce zajm ują artyści dram atyczni, 
jako g e n u s  i r r i t a b i l e ,  więc pisząc przegląd tygodniowy 
o Lwowie, ściągnąłbym  niezawodnie na siebie wiekuisty gniew 
naszej artystk i, gdybym o niej nie wspomniał i nie poświęcił 
jej grze choć słów kilku. N a gniew zaś tak i wcale nie mam 
ochoty zasłużyć sobie, albowiem niczego ta k  nie obawiam 
się, jak  gniewu ładnych kobiet. Po takim  wstępie nie wezmię



ników zagranicznych, i ten raz nie ma najmniejszej w sobie 
prawdy — obecni ministrowie są pewni na ten raz swych tek; 
czy im uda się przeprowadzić rzeczy tak, jakby jedyna ta 
władza chciał0, to inne py tan ie, na które tylko dość prędko 
mające nastąpić wybory odpowiedzą twierdząco. Pan Forcade 
de la Roquette jest pewnym, źe dostarczy rządowi i na te 
sześć l a t , które mają nastąpić, równie s iln ą , równie karną 
większość — opozycya i cała prasa liberalna z większością 
narodu myślącego o sobie i swoich , snują inne nadzieje, 
wręcz przeciwne tym, jfkiem i pociesza się pan minister spraw 
wewnętrznych.

Par. de Lavalette w odpowiedź na rodzaj interpelacyi 
pana Juliusza Favre, dziękując mu za jego umiarkowanie, 
wypowiedział rządowy, czyli właściwiej swój sposób zapatry
wania się na zewnętrzną politykę Francyi; ta ma być poko
jową, _póki interes i godność narodowa nie będą naruszone — 
taki moralny sens tej dość długiej a starannie opracowanej 
mowy. Czy czego nowego naucza tych, co chcieli i spodzie
wali się wedrzeć w tajniki gry dyplomatycznej ?— czy w czem- 
kolwiek uspokaja zawsze wyczekujących hasła do przejścia w 
sytuacyę wojenną— wątpimy, jak wątpią ci wszyscy, co pilnie 
wpatrują się w umiejętną a czynną organizacyę wojenną, ja 
ką pan Niel przeprowadza z właściwą mu energią, a która 
jest podsycana nigdy niewyczerpanym budżetem na jego za
wołanie. Kwestya belgijska, ta jeszcze nie skończona, a czy ją  
załatwią kiedy na drodze niby finansowo-handlowych układów” 
więcej jak wątpliwe. Wolno dziennikom rządowym cieszyć się z 
tych powodzeń, które usuwając wszystkie trudności, doprowa
dzą do skutecznego układu. P. Frere-Orban nie jest w ciemię 
bity, jak mówi nasze ludowe przysłowie, nie pozwoli, choćby 
tak wprawnym dyplomatom, za jakich uważają się francuscy, 
w czemkolwiek przewyższyć się czujnej baczności o rzecz głó
wną, pilnie strzegąc interesu kraju; nie pozwoli wyjść ukła
dom po za granice niczem niekompromitujących układów eko
nomicznych. Nowa zwłoka, którą uznano za konieczną ze stron 
obu i odjazd p. Frere-Orban, każą przewidywać, źe sprawa 
nie przyjdzie na stół jak po wyborach, a że do wyborów i 
w czasie wyborów mogą zajść takie okoliczności, które 
wszelkie układy usuną jako niepraktyczne i niewczesne, kwe
stya belgijska rozstrzygniętą najprawdopodobniej będzie z in- 
uemi, co stanowią tak trudną zagadkę czasu, kiedy izba z 
niezwykłym pospiechem, jeden po drugim i jakby w przewi
dywaniu czegoś niezwykłego, zawotowała odzielne budźeta 
wszystkich ministeryów. Tylko budżet oświaty publicznej zna
lazł upartych przeciwników powiększenia go do miary odpo
wiedniej wymaganiom ogólnego kształcenia ludu, i zabezpie
czenia potrzeb tych zasłużonych ojczyźnie, co w ciszy a tak 
wiele oddają usług krajowi. Kilkaset milionów budżetu woj
skowego nie znalazły najmniejszego prawie oporu w stosunku 
do tego niewłaściwego odrzucenia projektu powiększenia p ła
cy emerytalnej nauczycieli szkółek gminnych. Opozycya nie 
była tu dość wymowną, dość energiczną, nie umiejąc zdo
być się na odpowiednią obronę swego projektu. Z 72 franków 
rocznie naznaczonych, najczęściej tym co stracili swe zdrowie 
na nauczaniu tysiąca dzieci, chciano podwyższyć na franków 
500, sumkę zaledwo wystarczającą na skromne utrzymanie. 
Jeżeli izba poselska* Francyi tak pojmuje potrzebę rozpowsze
chnienia światła pomiędzy masami ludu, jeżeli jej następcy ma
ją  przyjść z temiż przekonaniami, zostanie Francya jeszcze 
na długo pod względem oświaty w piątym czy szóstym rzę
dzie pomiędzy narodami Europy.

Wiadomości polityczne.
Ziemie polskie. Z Żytomierza donoszą do „Breslauer 

Ztg.‘‘, ze policya wykryła związek tajny i polityczny, rozcią
gający się na całą Ruś i dążący do rozbudzenia w niej du
cha przeciwnego niwelacyjnym tendencyom Moskwy. W Żyto
mierzu i w okolicach miały nastąpić aresztowania, głównie 
pomiędzy mieszczanami Rusinami. Moskiewska policya ma ich 
obwiniać, że są narzędziami emigracyi polskiej.

Austrya i Węgry. Szumnie zapowiedziana telegramami 
„Gazety Narodowej'1 zmiana w usposobieniu ministerstwa, by
najmniej nie nastąpiła — wnioski korony na posiedzeniu ga
binetu co do różnych koncesyj dla Galicyi, dotychczas pozo
stają urojeniem, a faktem dokonanym jest to tylko, źe w y- 
d z i a ł  k o n s t y t u c y j n y  o d r z u c i ł  d a l s z e  u s t ę p y  re-  
z’o l u c y i  — jak  donosi biuro korespondencyjne.

Niemcy czynią co tylko mogą, aby nas rozczarować; co
dziennie niemal odrzucając wnioski Polaków powtarzają nam

mi p. B. za złe, jeżeli powiem, źe w grze jej jest więcej I 
sztuki jak prawdy, każdy ruch, każde spojrzenie, lub wyraz 
twarzy jest głęboko wystudyowany, znamionuje artystkę wy- ! 
kształconą. Jeżeli przeto p. B. doda do swej gry więcej tro- ! 
chę życia, zapału, w takim razie stanie się prawdziwą ozdobą 
sceny naszej, gdyż nie wątpię że dyrekcya postara się, ażeby 
p. B. k o n i e c z n i e  we Lwowie zatrzymać. Nie wątpię 
także, źe w P o c z w a r c e  odpowie p. B. znakomicie swemu 
zadaniu, jeżeli zaś występ jej zostanie uwieńczony powodze
niem, w takim razie będzie to tem świetniej dowodzić o jej j  

talencie, albowiem Lwów widział w Poczwarce artystkę, która 
grała w sztuce tej po mistrzowsku.

Pisząc o teatrze, nie mogę nie przypomnieć o wystawie 
obrazów i innych dzieł sztuk pięknych, która z dniem dzi
siejszym otwartą została. Niestety jednak muszę sprawozdanie j
0 uiej odłożyć do następnej niedzieli, gdyż jej jeszcze nie wi- ! 
działem. Wprawdzie są recenzenci którzy umieją pisać o rze- j  

czach, których nie widzieli, nie czytali, lub nie słyszeli, ja 
jednak, nie nr leżąc do Sofroniuszów, lecz do Symplicyuszów, 
nie mogę się takim talentem poszczycić, mimo źe sprawiam i  

tein wielki zawód czytelnikom, a większe jeszcze umartwienie 
samemu sobie.

Wypisawszy tyle pięknych' rzeczy o Lwowie, godzi się : 
także wspomnąć o rzeczach nie lwowskich, choćby tylko dla 
samej sprawiedliwości kronikarskiej. Szczególną zaś sposobność I 
do tego podaje mi mój korespondent z Rzymu, który tam 
bawi dla złożenia adresu papieżowi od wiernych Galicyan, !
1 właśnie pisze mi nieco o tamtejszych stosunkach.

Najważniejszą figurą w Rzymie po papieżu jest, obecnie ! 
wielki kniaź moskiewski, który miał umyślnie dla tego tam j  

przyjechać, ażeby wyrobić dobre przyjęcie dla katolików poi- \ 
skich, którzy w Rzyime wyprzy,sięgną się wszelkiej solidarno- 1

„p reje z z m a r z e n i a m i " ,  a jeszcze tego delegacya zrozu
mieć nie może, pomimo źe kraj pojął to oddawna.

Zapisujemy niektóre głosy dzienników w sprawie rezo- 
lucyi. „N. fr. Presse11 powiada, źe doniesienia, jakoby z po
wodu tej kwestyi spór powstał w ministerstwie, są zupełnie 
fałszywe. Powodem odroczenia posiedzenia wydziału konsty
tucyjnego , była uczta u hr. B eusta , dana na cześć posła 
włoskiego jenerała Sonnar, na którą to ucztę ministrowie 
byli zaproszeni. Zwłoka ta dała pochop do przeróżnych do
wolnych domysłów i' kombinacyj.

„W anderer11 ostrzega, że skoro Polacy z rady państwa 
w ystąpią, wtedy opozycya przeciw grudniowej konstytucyi 
wzmoże się tak dalece, iż prowizoryczny gmach parlamentu 
austryackiego oprzeć się jej nie zdoła. Teraz jeszcze z trzech 
narodowości słowiańskich każda — t. j. Czesi, Polacy i Sło
weńcy —  stawiają osobno swoje żądania, lecz gdy rezolucya 
stanowczo odrzuconą będzie, wtedy prawdopodobnie wspóluie 
te ludy działać będą.

W niemieckich prowincyonalnych dziennikach pojawiły 
się telegraficzne doniesienia, źe namiestnik T ryestu , jenerał 
Móring, ma zostać prezesem gabinetu. Lecz wiedeńskie gazety 
zgodnie temu zaprzeczają.

Wiadomość podana w „Czasie'1 o powrocie lir. Gołu- 
chowskiego na posadę namiestnika, także jest tylko pogłoską, 
jakkolwiek moźebnem jest, źe ministerstwo użyje w danym 
razie nominacyi hr. Gołuchowskiego jako środka w celu po
skromienia coraz na tarczy wszy ch nalegań kraju o uwzględnie
nie żądań w rezolucyi zawartych. Byłby to zresztą ze strony 
gabinetu przedlitawskiego krok bardzo zręczny, który czynił
by zaszczyt przenikliwości p. Giskry.

Izba deputowanych rady państwa poświęciła całe posie
dzenie z 15. b. m. rozprawom nad §. 7. projektu u s t a w y  
o p o d a t k u  g r u n t o w y m .

Wiadomo, że czysty dochód parcel gruntowych ma być 
podstawą przyszłego wymierzenia podatku.

Do oznaczenia tego czystego dochodu, dąży projekt 
obecnie przedłożony, i powierza oszacowanie komisyom , do 
których przeważnie mają być wezwani obywatele płacący po
datek. Mają być komisye powiatowe , krajowe i najwyższa 
komisya centralna.

Względem składu tych komisyj orzeka §. 7. projektu 
ustawy co następuje: Centralna komisya, której przewodniczy 
minister finansów, składa się z 30. członków; z tych dziesię
ciu mianuje minister, pięciu izba panów wybiera, a piętnastu 
izba deputowanych; mandaty opiewają na czas trwania czyn
ności oszacowania.

Wybór tych członków komisyi, których izba deputowa
nych wysyła, uskutecznia się w ten sposób, iż z deputowa
nych każdego kraju wybranym będzie j e d e n  delegai.

Deputowany W ę ż y k  słusznie podniósł , że dwa naj
większe kraje Przedlitawii , Czechy i Galicya , powinny być 
liczniej reprezentowane w tej komisyi, i żądał, aby kraje te 
wysyłały po d w ó c h  delegatów do komisyi centralnej. Im 
obszerniejszy kraj — mówił Wężyk — tem większe są różni
ce co się tycze uprawy roli, ceny produktów, kosztów gospo
d a rk i—  i innych na obliczenie czystego dochodu wpływają
cych czynników. Te różnice powinny być uwzględnione w ko
misyi centralnej — a stać się to może wtedy jedynie, jeżeli 
w komisyi zasiadać będą mężowie obznajomicni z miejscowe- 
mi stosunkami i poczuwający się do obowiązku przestrzegania 
te g o , aby właściwości krajowych stosunków uwzględnio
ne były.

Baron Kotz poparł Wężyka, lecz żądał, aby także połu
dniowe kraje (Gorycya, Grodziska, Tryest i Istrya) wysyłały 
dwóch deputowanych. To zmieniło stosunek liczebny w pro
jekcie tak przyjęty, aby % część komisyi mianowało mini
sterstwo, dwie trzecie z p ś  wybierać by miała rada państwa.

Minister Brestel domagał się przywrócenia tego stosun
ku, na co też izba przystała, uchwalając, iż komisya central
na składać się będzie z 36 członków, z których 12 mianuje mi
nister finansów, 6 wybiera izba panów, a 18 izba deputo
wanych.

Zbyteczna rozwlekłość rozprawy, w skutek czego uchwa
lenie j e d n e g o  paragrafu zajęło c a ł e  p o s i e d z e n i e ,  bu
dzi słuszną obawę, że nie wystarczy czasu do wniesienia w 
pełnej izbie kwestyi rezolucyi, a nastąpi to bez wątpienia, je
żeli delegacya usilnie żądać nie będzie postawienia tej kwe
styi na porządku dziennym najbliższego posiedzenia po zakoń
czeniu rozpraw nad ustawą o podatku.

ści z rebelizantami polskimi i wszelkiemi sprawami ich, i 
będą ślubować na wieczne posłuszeństwo i poddaństwo 
carowi.

Śluby te od nich będą odbierać 0 0 . Zmartwychstańcy, 
aby otrzymać za to ulżenia dla katolickiego kościoła w Kon
gresówce, o ile tenże nie będzie sprzeciwiać się jedności idei mo
skiewskiej i bezpieczeństwu państwa północnego.

Tak więc w chwili, gdy we Lwowie odbywało się rozbu
dzanie życia narodowego z dotychczasowego uśpienia, znajdu
ją  się] w Rzymie ludzie imię Polaków noszący, którzy dla 
ratowania katolicyzmu chcą się wyprzeć swej narodowości, i 
zaprzedać ojczyznę za protekcyę udzieloną katolicyzmowi ze , 
strony Moskwy. Mamy zatem prócz innych targów, znowu o 
jeden targ  więcej: o naszą ojczyznę, przybrany w szaty pobo- ; 
źności. Targ ten zniesiemy tak  samo jak innych targów wiele
i powiemy tylko tym, którzy za tę cenę chcą Polskę sprze- ! 
dać, źe ktokolwiek ojczyznę swoją sprzedaje, za jakąkolwiek 
bądź cenę, czy to za srebrniki, czy za tytuły, honory lub \ 
nawet za protekcyę dla katolicyzmu, jest i zostanie dla na
rodu zawsze Judaszem, choćby to robił pod firmą samego 
Rzymu. Katolicyzm zaś ma w obec podniesionej przeciw 
niemu walki w całej Europie, tak długo byt w Polsce zape
wniony, jak  długo opiera się na narodowości, skoro zaś oprze 
się na Moskwie, musi razem z nią runąć. Dla tego niech 
Rzym i 0 0 . Zmartwychwstańcy dobrze się zastanowią, 
nim rozpoczną niebezpieczną grę z narodowością naszą, bo 
narodowość nie da się niczem zwalczyć—że katolicyzm zaś 
upadł z winy najgorętszych jego popleczników w bardzo wielu 
krajach, na to mamy aż nadto wiele przykładów.

Jednakowoż wpadłem coś na tor bardzo poważny i go- > 
tów jesem rozpocząć polemikę z ks. Antonellim, i zagrozić mu 
moją niełaską, podczas gdy jako prawy i podporządkowany

Wedle tego co się dotychczas stało, wnosić można, źe 
delegacya zechce koniecznie odby<ś wszystkie stadya ustawo
dawcze, pomimo źe rezultat jest niewątpliwym. Gdyby zaś 
z a b r a k ł o  c z a s u  do wniesienia rezolucyi w pełnej izbie 
byłoby znowu ostateczne jej załatwienie o d r o c z o n e  aż  do  
j e s i e n i .

W podkomitecie wydziału ekonomicznego obradowano o 
k o l e  i,_ mającej połączyć Galicyę z Węgrami. Rozprawa to
czyła się nad tem, czyli wedle wniosku rządowego ma być 
budowaną linia, z środkowej części Galicyi (z Przemyśla) na 
Łupków i Mazo-Laborez — czyli też, jak proponował referent 
baron Petriuo, tylko w o g ó l e  uchwalić budowę linii z Prze
myśla ku sieci węgierskich kolei.

Podkomitet przyjął jednogłośnie wniosek barona Pe- 
trino. Co do kolei z Munkacza do Lwowa rozprawiano nad 
tem, czyli linia ma być prowadzoną wprost do Lwowa, czyli 
tez do której ze stacyj linii lwowsko - czerniowieckiej. Przy 
głosowaniu okazała się równość głosów — przewodniczący dr. 
Gross rozstrzygnął za prowadzeniem nowej linii do kolei 
lwowsko - czerniowieckiej.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* K o n k u r s .  Wydział krajowy rozpisuje konkurs na sty- 

pendyum o rocznych 300 złr., przeznaczone dla młodzieńców od
dających się nauce sztuk pięknych. Rozdawnictwo stypendyum przy
służą Agenorowi hr. Gołuchowskiemu —  podanie zaś należy wnieść 
do wydziału krajowego najdalej do 30. maja.

* W i o s n a  zawitała już do nas —  jak się zdaje —  na stale, 
a wczoraj deszczyk zazielenił drzewa i trawniki, choć nie zdołał 
oczyścić ulic naszych od kurzu. Co do tego ostatniego, to przynaj
mniej mamy to zadowolenie, że nie stoimy odosobnieni, gdyż w 
Krakowie skarżą się nasi kronikarscy koledzy na tę samą przy
jemność: snać że obydwa stołeczne miasta idą w zapasy w kie
runku upiększenia i czystości miasta.

N a  z a r z ą d  b o t a n i c z n e g o  o g r o d u  i połączonej z 
nim szkoły ogrodnictwa, dochodzą nas skargi, które powtarzając 
się bardzo często, zmuszają nas obecnie do publicznego podniesie
nia tej sprawy. P. Bauer otacza się samymi Czechami i Niemcami 
i bierze ich na pomocników, jak gdyby nie można znaleźć Polaka 
na pomocnika. Otóż chłopcy znajdujący się w zakładzie na fundu
szach, oddani pod kierunek tych pomocników, nie rozumieją ich 
dobrze, ani też szanowni pomocnicy rozumieć ich nie m ogą, a w 
dodatku jeszcze obchodzenie ich z chłopcami jest niegodziwe. I tak 
niedawno 171etni chłopak, będący w zakładzie na funduszu, nie
zrozumiał dobrze polecenia p. pomocnika, który za to począł go
w nielitościwy sposób kijem okładać. Chłopiec począł się p ro sić__
a gdy to nie pomogło, bardzo naturalnie zagrała w nim młoda 
krew i rzucił na pomocnika wazonkiem, kalecząc go lekko w czoło. 
Oczywiście, że zasługiwało to na karę —  chociaż właściwie wina 
spada na pomocnika; nie zasługiwało jednak na to, by chłopca od
razu, bez pytania oddalić, zostawić go bez chleba i jeszcze w do
datku dać mu świadectwo niezdolności —  wręcz prawdzie przeci
wne. Tak jednak postąpił p. Bauer i dziwimy się tylko, jak mógł
bez odniesienia się do wydziału krajowego oddalić chłopca, którego 
wydział na fundusz przyjął. Podajemy jeden tylko fakt, a mogli
byśmy jeszcze o wiele więcej ich przytoczyć.

* Wczoraj rano koło godziny 9tej zaszło na placu maryackim 
jakieś nieporozumienie między kilku obywatelami wyznania mojże- 
szowego i kilku chłopakami szewskimi —  nie przyszło jednak Bogu 
dzięki do krwi rozlewu i skończyło się na kilku zdartych czapkach. 
Policaj zobaczywszy to nieporozumienie, nadbiegł i wymowie 
jego udało się powstrzymać i zażegnać grożącą burzę w szklance 
wody.

* Następujące obwieszczenie odnoszące się do utworzenia 
s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  rozlepionem zostało:

W m yśl ustawy z dnia 9 . marca 1 8 6 9  dz. p. p. nr. 33. i 
rozporządzenia wys. prezydyum c. k. namiestnictwa z dnia 23. 
marca b. r. nr. 15 5 8  pr. podaje się do powszechnej wiadomości, 
że lista pierwotna przysięgłych z gminy miasta Lwowa dla sądów 
prasowych złożona będzie przez dni ośm, począwszy od dnia 18. 
kwietnia b. r. w małej sali ratuszowej do wolnego każdemu prze
glądu od godziny 9  rano do 2 po południu.

Na. mocy §. 2 . rzeczonej ustawy na urząd przysięgłego po
wołany jest każdy obywatel państwa austryackiego płci męzkiej, 
który

a) ukończył 30 rok życ ia ;
b) umie czytać i pisać;
c) najmniej od roku w gminie zamieszkuje, a przytem
d) opłaca podatków bezpośrednich bez dodatku rocznie naj

mniej 2 0  złr., albo

Galicyanin, jeżeli już chcę koniecznie mówić o ministrach w 
mojej kronice, to powinienem zacząć mówić o ministrach cis- 
litawskich, a z pomiędzy tych o najulubieńszym, doktorze 
Giskrze —- lecz niestety nie mam o nim żadnej świeżej wiado
mości prócz tej, którą podała wczorajsza „Gazeta Narodowa11 
w swojej korespondencyi wiedeńskiej, i którą dla zaspokojenia 
ciekawości czytelników „Dziennika11, nie czytających oczywi
ście „Gaz. Nar.11 dla samej zasady, powtórzę. Oto „Gazeta Na
rodowa11 pisze w numerze 88 jak następuje: „Przy obradach 
ininisteryalnych nad projektami kolejowemi galicyjskiemi rej 
wiedzie baron Petrino, sprawozdawca i wraz z dr. Giskrą 
gorliwy obrońca interesem kolei czerniowieckiej. Rada zawia- 
dowcza tej kolei świeżo obliczyła, że dr. Giskrze, chociaż nie 
zasiadał w niej już rok drugi, jednakowoż należy się z zys
ków griinderskick kolei do Jass 170.000 franków. Dr. Giskra 
udał się do cesarza w osobnej audyencyi, z zapytaniem, czy 
mu wolno tę kwotę przyjąć. Naturalnie, źe ceśarz nie mógł 
wzbronić. Potem dr. Giskia ministrów zapytał, dodając, że 
już cesarz pozwolił. I ministrowie więc nie mogli nic przeciw 
powiedzieć.11

Do wiadomości te^ nie mam nic dodać, szczególniej że 
nie jestem grunderem żadnej kolei, nie mogę przeto żadnego 
obliczenia na korzyść p. Giskry uczynić — dlatego wolę przejść 
do innego przedmiotu, n. p. do studyów na,d przysłowiami 
różnych narodów, i tak n. p. nad niemieckiem: „Mit Amt 
kommt Verstand", lub nad moskiewskiem, „źe w Moskwie 
nie karzą złodzieja za to, źe ukradł, lecz za to, że ukradł 
niezgrabnie; bo tym sposobem dowiódł, źe nie ma rozumu". — 
Otóż pomiędzy temi obydwoma przysłowiami zachodzi ta  ró
żnica z jednej, a to podobieństwo z drugiej strony, że.... mu
szę tę rozprawę od|ożyć do następnej niedzieli dla braku 
miejsca i czasu. __________



e) osiągnął stopień doktora na uniwersytecie krajowym, albo 
odbył ze skutkiem egzamin dojrzałości lub ukończył nauki fachowe 
na akademii technicznej; albo

f) należy do stanu adwokatów, notaryuszów lub profesorów, 
o ile wymienione pod lit. a) do f) osoby nie podlegają wyłączeniu 
w §§. 3 i 4  oznaczonemu.

Me mogą być powołani na urząd przysięgłego (§. 3. ust.):
1) Duchowni prawnie uznanych kościołów lub stowarzyszeń 

religijnych i nauczyciele szkół ludowych;
2) urzędnicy państwa w czynnej zostający służbie, z wyjąt

kiem profesorów (§. 2. lit. f) i wojskowi bez różnicy;
3) wszystkie przy ruchu poczt, kolei żelaznych, telegrafu i 

żeglugi parowej zatrudnione osoby.
Mezdolni są do urzędu przysięgłego (§. 4 .):
1) Osoby, które z powodu ułomności cielesnych lub umysło

wych nie mogą zadość czynić obowiązkom przysięgłego;
2) ci, którzy nie zostają w używaniu swych praw obywatel

skich, w szczególności sądownie uznani marnotrawcy, inni pod opie
ką zostający i ci, na których majątek ogłoszono upadłość lub po
stępowanie ugodne, aż do ukończenia onegoż;

3) ci, którzy w skutek zasądzenia karnego wykluczeni są 
ustawami od obieralności do reprezentacyi gminnej, jak długo to 
wykluczenie trwa, tudzież osoby, które zostają pod śledztwem kar- 
nem, w stanie oskarzeniau lub odbywają karę.

Uchylić się mogą od urzędu przysięgłego (§. 5.):
1) Ci, którzy przekroczyli wiek lat 60 —  na zawsze
2) członkowie rady państwa i sejmów krajowwych na czas 

trwania sesyi;
3) osoby zostające w cesarskiej służbie nadwornej, publiczni 

nauczyciele i lekarze, chirurdzy -i aptekarze, jeżeli niezbędność ich 
w służbie lub w gminie poświadczona jest przez przełożonego 
urzędu lub przez najniższą administracyjną władzę państwa na 
następujący rok słoneczny;

4) każdy, który jako przysięgły lub zastępca w ciągu je
dnego okresu sądu przysięgłych uczynił już zadość otrzymanemu 
wezwaniu, na następnych dwanaście miesięcy.

W terminie wyżokreślonym tj. włącznie do 25. kwietnia b. r. 
wolno każdemu członkowi gminy z powodu pominięcia na pierwo
tnej liście której osoby prawnie powołanej lub zapisania tamże 
osoby ustawą niedopuszczonej —  wnieść do burmistrza reklama- 
cyę na piśmie lub protokolarnie, jako też tym samym sposobem 
przedstawić powody uchylenia się od urzędu przysięgłego. O rekla- 
macyach rozstrzyga ostatecznie rada miejska. Od prezydyum ma
gistratu król. stoi. miasta. Lwów d. 16. kwietnia 1869 r.

U s t a w a  dotyczącą zaprowadzenia s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  
dla zbrodni i przestępstw popełnionych drukiem właśnie opuściła 
prasę. Nabyć ją  można w drukarni i ajencyi „Dziennika lwow- 
skiego“ tudzież we wszystkich księgarniach lwowskich.

* U c i e c z k a  z w i ę z i e n i a .  Z więzienia sądu obwodo
wego w Złoczowie umknęli: Stanisław Mieczysław Milski, leśniczy 
z Zyplina, 25 1., średniego wzrostu, i Fedko Jakimowicz’ z Oleska 
24 1., średniego wzrostu, obydwa uwiezieni za kradzież.

Z więzienia sądu śledczego w Kentach uciekli: Linnert Ję
drzej z Lipnik, 13 1. niski, blondyn, za kradzież uwięziony ■ Mende 
Edward z Biały, 16 1., za rabunek; Wawrzeczko Paweł z Łazów 
35 1. wysoki, za kradzież uwięziony. ’

* Z  pod Strzyżowa  14. kwietnia. 1869. R o z c z a r o w a 
n ie . Śmiech mnie wziął, gdym czytał w „Dzienniku'* waszym o 
rozczarowaniu delegacyi, która powinna była z góry wiedzieć co 
ją  czeka. Przypomniało mi się przytem żywo rozczarowanie 'pe
wnego więźnia z 1846 r., gdy stawiony przed inkwizytora doświad
czył na wstępie szczególnej uprzejmości od tego pana. Sędzia śled
czy wskazał mu krzesełko, prosił grzecznie usiąść, podał cy
garo i pomógł takowe zapalić; więzień w swej naiwności my-

„a! to jakieś poczciwe Niemczysko, z sercem —  z pewnościąŚlał: ____ _ ______
uwolni mnie.“ Ale zaledwie zapalił cygaro, uprzejmy ”p£n "inkwi
zytor zapytuje go: „no! a pan naleszal do tego szwinstwoV* 
„Nie, panie komisarzu, nie należałem.** —  „A dlaczego nie nale- 
szal?**—  ,,Bo o tem wcale nie wiedziałem.“ — „A ha! nie na
leszal bo nie fiedzial, a jakby fiedzial, to by naleszal! polosz cy
g a r ! wstań z krzesło ! ordinans gib im Eisen —  daj mu szelas !*' 
Bodaj czy rozczarowanie delegacyi nie takie same jak owego więźnia

* Łańcut  dnia 14. kwietnia. W y d z i a ł  s t o w a r z y s z e 
n i a  M r ó w k i  w Ł a ń c u c i e  urządził dwa wykłady w sali po
siedzeń rady powiatowej. Przedmiotem pierwszego wykładu który 
się odbył dnia 4. b. m. by ła : „równość w obec prawa i miłość 
bliźniego.** Drugi wykład odbył się d, 11. b. m„ treść jego była: 
„zwyrodnienie człowieka i środki uniknienia tej klęski.“ Pierwszą 
razą wykładał p. Wincenty Tarłowski, słuchacz praw na uniwersy- 
tetcie krakowskim, drugą razą dr. Krulczyński, lekarz miejscowy.

Wykłady zebrały bardzo liczną publiczność. Dziwi nas tylko 
czemu prelegenci nie wybrali sobie innego przedmiotu do wykła
dów — czy to historya powszechna, czy narodowa, czy też nauki 
przyrodnicze, mogą dość treści dostarczyć przystępnej dla pojęcia 
słuchaczy.

* Dr. L i b e l t  f  K r a k o w i e .  „Kraj“ pisze: W dniu 
dzisiejszym o godzinie 3ej po południu przyjechał do Krakowa dr. 
Libelt. Na dworcu kolei żelaznej zebrało się około 300 osób 
które serdecznością przyjęcia starały się zastąpić dziwny brak po
wszechnego udziału. Brak ten jedynie, naszem zdaniem, przypisać 
należy małomiejskiej obawie naszego miasta, ażeby g0 nie posądzo
no o naśladowanie Lwowa.

Dnia 17. kwietnia w sobotę, o godzinie 12— 1 w południe, 
w sali radnej miejskiej, na korzyść muzeum techniczno-przemysło- 
wego krakowskiego, odbędzie się wykład dr. Karola Libelta: ,,0  
walce pracy z kapitałem.'*

* Z R z y m u  piszą do „Czasu**: Papież otrzymuje już nie
zwyczajne sumy, ale prawdziwe skarby. Onegdaj pokazywał księciu 
Borghese w gabinecie swoim skrzynię pełną złota; aby tę skrzynię 
z napoleonami, dukatami i różnonarodowemi złotemi pieniędzmi z 
miejsca ruszyć, potrzeba było, jak sąm powiadał, czterech silnych 
ludzi. Pewien lord angielski ofiarował mu wczoraj czapeczkę białą 
czyli zucehetto na wzór tej, jaką Ojciec święty nosi. Czapeczka 
ta w kształcie woreczka, wypakowana była funtami szterlingaiui, a 
gdy ją  papież wziął do rąk spostrzegł, iż sterczał na niej brylant 
ogromny przeszło na sto tysięcy fr. Anglik podawszy ten dar kró
lewski, żądał w zamian czapeczki, jaką Ojciec święty nosił, a, Pius 
IX natychmiast uczynił zadość jego żądaniu. Skrzynie przybyłe z 
Ameryki jutro dopiero mają być otworzone. Papież otrzymał także 
dary z Azyi, Afryki, Oceanii i od dzikich najdalszych wysp pod 
biegunem południowym: urny, szkatułki, misterne skrzyneczki i

i wzorzyste torby, wszystko to złotem napełnione i napchane— zawie
rają się tam miliony. Zdaje się, iż wystawione one będą w kilku 
salach watykańskich.

* K s. R a d z i w i ł ł .  Dnia 6 b. m. w dobrach swych Po- 
łoneczce pod Mirem w powiecie Nowogrodzkim, przeniósł sie do 
wieczności w 77 roku życia ś. p. Konstanty książę Radziwiłł 
Zmarły pochodz.ł z drugiej gałęzi ordynatów kieleckich, idących 
z linii książąt na Nieświeżu i Ołyce, a był synem ostatniego ka
sztelana wileńskiego Macieja i Elżbiety z Chodkiewiczów Radzi
wiłła Po zgonie Ludwika Kondratowicza, z którym go dawne 
stosunki przyjaźni wiązały, śp. Konstanty Radziwiłł przyjął opieke 
nad sierotami poety, i jego dobrym chęciom nadewszystko biedna 
rodzina autora Dęboroga zawdzięcza ocalenie szczupłego mienia od 
nieuchronnej prawie zguby. Pokój mu wieczny!

że w r ^ 8 f i 8 S i e d l a hnie/ a K a u k a z ' Gezeta „Kaukaz** pisze, 
snn  *, a wybrz0ŻU czarnomorskiem osiedliło się przeszło
400 rodzin, w tej liczbie Greków anatolijskich 260 rodzin Mołdo 
wanów 46 rodzin, Czechów 25 rodzin i Greków z gubernii kutai- 
skiej 70 rodzin, razem 411 rodzin. W  1869 r. oczekiwane są -
L g v rn^ f °  sltóSkie^ 1916- r0dzin> z gubernii połtawskiej i cher‘ 
•ońskiej 211 rodzin i Czechow obecnie zimujących w gubernii tau 
ryckiej 150 rodzin, razem 557 rodzin. ^ tau

* K s i ą ż ę  N a p o l e o n  w We n e c y i .  W pierwszych dniach 
maja spodziewany jest w Wenecyi ks. Napoleon. Król włoski za 
powrotem z Wiednia -  dokąd przybędzie 5. maja -  przybędzie 
na spotkanie i widzenie się z księciem Napoleonem do Wenecyi-

* .
z towarami kolomaluemi z Odesy, znacznej wartości. W tym czasie 
płynęła na Dniestrze wielka kra; na środku rzeki przerwała sie 
lina, którą prom ciągnięty był na drugi brzeg. Pedem wody i 
parciem lodu prom uniesiony został na pół wiorsty w kierunku do 
morza, zagrażało niebezpieczeństwo, że i druga połowa liny umo
cowanej do brzegu, zerwie się, a w takim razie wszelki ratunek 
t Jcv yn n'ep ,bny- Szczęści0,n ua Promie znalazł się człowiek umie-
k u p ie f z mias a T k i r były ’ K°nStanty ^ ik a d o ró wKupiec z miasta Akermanu, mężczyzna średniego wieku miernesro 
wzrostu ale mocnej budowy. W stanowczej chwili wyjął on z kie 
szem własne 4,o00 rs. i podając je swym znajomym rzekł ■ ©tojytafft?’ ir śh

S , rt  ■ t
jący na brzegach ludzie, będąc świadkami takiego śmiałego czynu

kadorow z Z  V  * m°dmi ^  ™ r i ’.kadorow, z mą w ręku, z największem wysileniem, płynąc i prze-
idzq,(., przez iody, dostał sip na larl i ł

z z .  Tyu lir r m
r - 1 ur*s  -

a I a I  0°^tZ od ,d 7 ‘-k 7  ‘ k 0 "  ‘ ■' « b '  r a r *
uwiadomienie: “ ‘ "  , *  8 * c “ ‘ »a»‘eP»«

v0d czasu czasu osoby nie należące do komisyi pomocy
.kich. Zarząd komisyi uważa za obowiązek oświadczyć że za 

przesyłki me bierze żadnej odpowiedzialności, i że nić współ

Zurych 14. kwietnia 1869.
Z a r z ą d  k o m i s y i  p o mo c y  n a u k o w e j .

P rzeg ląd  lite ra c k o  - arty styczn y .

warszawski^,! r Rf!iZiSiiaj WySTtępuje u nas pc raz Pierwszy artysta 
w „Zbójcach** ScSmera.aW L e s z c z y ó s k i  *  roli Karola Moora

, Dziś o godzinie 6 odbędzie się w i e c z o r e k  m u z y k a l n y  
w towarzystwie rękodzielników pod nazwą „Gwiazda". P r o g  r a m :

1. Trio (G-dur.) H. Kohlera. Flet, fortepian i skrzypce, 
ai. bpiew. „Arya z Ernaniego.** Baryton solo.
3. Solo na Cytrze. Wyjątki z opery „Robert diabeł.“

Baryton »Pożegnanie,** Donizettego. Duet na Sopran i

Ujejsk?egoDeklamaCya’ *Marat°n’“ ustęp z historyi greckiej, Kornela

6. Śpiew. „Wisła,“ Mazurek, Nowakowskiego, na 4 głosy 
męskie, wykonają członkowie stowarzyszenia „Gwiazdy.“

7. Solo na Cytrze. „Tęsknota,“ utwór koncertanta.
8. Śpiew. „Kawatyna** z Łucyi z Lamermoor. Sopran solo.
9. Solo na skrzypcach. ,,Kujawiak,“ K. Łady.

* We środę dnia 21. b. m. odbędzie się w sali ratuszowej 
o godzinie 7 wieczór na dochód czytelni akademickiej k o n c e r t  
z uprzejmym współudziałem pań W. Nowakowskiej, panny R. pp’. 
L. Marka, J. Carriona, syna i ucznia Manuela Carriona, Wysoc
kiego, p. H..., jakoteż towarzystwa śpiewu „Harmonia** i orkiestry 
pułku 34. Program jest następujący: Cz ę ś ć  1. 1. Uwertura do 
Egmonta Beethoveua. 2. Koncert na fortepian z towarzyszeniem 
orkiestry (Larghetto, Allegro passionato, Marcia e Presto finale) 
C. M. Webera, odegra na fortepianie p. H. ze szkoły p. Marka.

: Le Basi!i Boller°, odśpiewa p . W  4. Duet na dwa forte
piany, odegrają pna R. i p. Marek. 5. „Die nachtliche Heerschau** 
chór męzki z towarzyszeniem orkiestry przez E. Titla, odśniewa 
„Harmonia. C z ę ś ć  II. 6. Duet z opery „II Trovatore** Verdiego, 
odśpiewają p. \V. , p Wysocki. 7. „Sen“ ballada (z niemieckiego 

eblą) z muzyką Schumanna, wygłosi pani T. Nowakowska. 8. 
Scherzo h moll Chopina, odegra p. Marek. 9. a) „Bonheur des 
champs I astorale przez Lhuillier.; b) „C est dans le nez que
ęa me chatonille**, pieśń z repertoarza Teresy, odśpiewa p. J. Car
rion. 10. „Świętość pieśni**, chór z towarzyszeniem orkiestry Mo
zarta, odśpiewa towarzystwo „Harmonia-*.

Ostatnie wiadomości.
Mianowanie lir. Ta alf ego rzeczywistym prezydentem mi

nistrów, o którem donosi telegram, usuwa na chwile z po
rządku dziennego kwestyę ministeryalną, i oczekiwania 
jakie do mej wiązano. Snać hr. Taaffe, który jak głoszono 
sprzyjał sprawie rezolucyi galicyjskiej i był za przychylniej- 
szem jej załatwieniem, zrobił na niekorzyść tej sprawy kom

promis z panem R iskrą i jego przyjaciółmi, skoro ci zostają 
nadal w gabinecie.

Wczorajsza wieczorna ,,N. fr. Presse“ p isze: „Dziś wie
czór ukończy wreszcie wydział konstytucyjny obrady w spra
wie galicyjskiej rezolucyi. Źe ministrowie nie zmienili swego 
zapatrywania na tę kwestyę, jest pewnem, i tak samo pew- 
nem jest, ze d o n i e s i e n i e  o p o n o w n e m  p o w o ł a n i u  
hr. G o ł u c h o w s k i e g o  j e s t  ba j ką . **  Nie mamy 
powodu wątpić o tem, tem bardziej, źe i powyższe doniesie
nie o stanowisku ministrów okazało się prawdziwem.

_ Na przedwczorajszem posiedzeniu rady państwa interpelo
wał dr. Roser przewodniczącego wydziału konstytucyjnego, czy i 
kiedy wydział myśli przedłożyć izbie petycyię o zaprowadze
nie bezpośrednich wyborów. Pratobevera odpowiada na to, źe 
podkomitet wydziału zajęty jest obradami nad tą petycyą, i 
źe_ wydział dalekim jest od tego, by miał tę kwestyę wymi
jać, przeciwnie spodziewać się można, iż rezultat swych na
rad wkrótce przedłoży izbie.

Z Pesztu donoszą, ze w komisyi mającej wypracować 
projekt ustawy wyborczej, postawiono w niosek, by census 
wyborczy oznaoyć w czynnem prawie wyboru na 50, w bier- 
nem zaś na 500 złr. Wniosek ten odrzucono wprawdzie, ale 
sam fakt, ze go postawiono dowodzi najlepiej, jak jeszcze we 
Węgrzech arystokratyczne zachcianki nie przycichły.

„Indep. belge“ powtarza wiadomość o układach toczą
cych się między W iedniem, Paryżem a Florencyą o zajęciu 
Rzymu w czasie soboru załogą austryacko-francusko-włoską. 
Półurzędowe dzienniki francuskie zaprzeczają tej wiadomości, 
mimo to  ̂jednak paryski korespondent do „N. fr. Presse** 
twierdzi, że plan ten istnieje, ale cesarz.Napoleon nie życzy 
sobie, by go przed czasem rozgłoszono, i dla tego każe or
ganom rządu dementować.

„France** uważa wniosek w sprawie belgijskich kolei 
przez Frere-Orbana rządowi francuskiemu przedłożony, jako 
nie do przyjęcia i donosi, że rada ministrów zbadawszy ten 
wniosek, ułoży zapewne przeciwny projekt. „Patrie** zaś za 
pewnia, że mimo istniejącej różnicy zdań , stosunki belgij
skiego ministra do rządu francuskiego są jak najlepsze.

Robotnicy w Mens w Belgii zrobili zmowę, i przestali 
robót. Żądają ord podwyższenia płacy. Do 15. b. m. nie 
zaszły jeszcze żadne zaburzenia, mimo to wysłano tam 
wojsko.

Z Madrytu donoszą z pewnego źród ła , źe większość 
uchwaliła odroczyć kwestyę kandydatury do tronu, aż do 
ukończenia obrad nad konstytucyą.

Telegramy „Dziennika lwowskiego".
Wiedeń 17. kwietnia. Taaffe mianowany rze

czywistym prezesem ministrów. Zresztą nie nastąpiła ża
dna zmiana w ministerstwie. Rezolucja galicyjska będzie 
izbie przedłożona dopiero po ustawie szkolnej.

Jenerał Koller został telegraficzną drogą wezwany 
do Wiednia.

Cennik giełdy plenlęż. 1 towar, we Lwowie
dnia 17. kwietnia 1869.

A kcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m.k.
Iwo w. czerń, po 200 złr.w . a. sr.
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10 4 
ISO

4
1189

121:50

Żądają
złr. kr
218 -  
1 8 8 -  
89.50

9125  
7850 
9 2 -  
92 50 
7310

101
100

75
50

„ n banku hypot. gal. po 200 zh%40o/o 
„ „ papier, czerlańskiej po 200 złr. w. a.

Listy zastaw, to w. kredyt, gal. 5%
» » » n D  4% j Ś
„ „ banku hypot gaUc. . j-o

Galie 2§ąkłidu kredytów włościan. '
O bligi mdemnizacyjne galic.....................

„ WX. Krakowskiego 
\  „ Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
„ kol. gil. .Karl. Lud. I. Emissyi
» n » » n TI. „
„ „ lwowsko-czern. I. „ . .
n v p U- . . .

Dukat holenderski . . . ■ . , . . .
Dukat cesarski . . . . . . . .  .
Napoleond’er ......................................
Półimperyał ro sy jsk i............................
Rubel srebrny r o s y js k i ........................

„ papierowy rosyjski. . . . . .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s re b rn y ............................
Pruskie bilety kasowe . . . .  ........................
Srebro  ..........................................................................   [ 12150) 122)50

Pszenica korzec 170 f. 6.75 —  7.25, żyto korzec 160 f. 
4.50—4.75, jęczmień korzec 140 f. 4.50 — 4.75, owies korzec 
100 f. 2 .90—3.20’, Kukurudza korzec 170 f. 4 .25—4.30, hreczka 
korzec 140 f. 4 .30—4.45, koniczyna korzec 180 f. 34 jOÓ— 38j0 
groch korzec 180 f. 4.50—5.50, łój 100 f. 31.()0—31.50,’ 
potaż 100 ft. 13.0 J—14.50, chmiel 100 ft. 20 .0—25.0, spi
ritus wiadr. 11.50— 11.60. \  . »- r

93 50 
79 50 
89 

5 i 
585  

10 
10 20

96
64

84

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 17. kwietnia.

5°/0 M e t a l ik i .........................................................
„ z procent, z maja i listopada .

5°/0 Pożyczka narodowa . ................................
Losy pożyczki z roku I860 ................................
Akcye banku wiedeńskiego ..........................

„ „ kredytowego ................................
Londyn 10 funtów szterlingów . . . .
Srebro .
Dukat p o je d y n c z y .....................

złr. I kr.
62 —*
62 ---
69 ---

101 70
725
290 30
124 10
121 75

5 84

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 16. kwietnia.

^r ‘ Skl^ pka z. Krakowa, Horodyska Anna z Kro- 
gulca, Moyawśki .K. i >Jąlwiną z. Pódhorzec, Własłowski S. z Ro- 
syi. Desiron Józefa z Krystynopola, Starzyński B. z Derewni, Do- 
lański L. z Krakowa. Drak A. star. pow. z Brzozowa, Tretter H. 
z Laszek.
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Pierwsze przesyłki tegorocznych naturalnych

WÓB MIMERilI.ir¥CH
Karola SchubnUia

we Lwowie, ulica Krakowska, 150.

c3•tscda
od

a*a

s .
o

°  C8 ce ^ 
o

|  g  |  MP*-^  NJ
<D ?-< 
S3 * 0  

S3O O
^ .acd S

GO GO 

O o>• r—4 • 1-Hfl fl• l—t •
S3 S3

O O 
ĆX) bJD

N 5. .^  O 
ph NGO-T cD

£  >> N
c  Oh

ca j_
°  "S ^o  o  • ̂i=H f t  
>->C3 CO& ■!? 2 
s  a  ^

ó" 8 3035S)'i g n n
S-H c  ®  H  h  >-> ^tH  t-H

'S ►
^  hs • *O  '2 £  hh hhw ,i3  fe i—i hV o

03 P tp ili'3’5? 2 •
I I ?  •^ "̂ rS 6D a •
° | g£  o
^  c3 ^~ uJ<D li ^
S °  03 ^  CSJ

9Ziq 
-0IS AY 
iO i-O 
CM CO

2  3

c3N a
.i?P5
uo  „ p.:g,
S v  s. *-<vo ,2

°c^nija?H *

& -  EH
-OC-)o• H-ęł

■i i*
p^ .-, sd N<D

Jz< .

a 

a IrO

II «aj  S 'S .H c^o® .2 15-f N +J Q
-  Q ^ ^ I  sM 3
> > •-1  «r̂ ł O Cd
cd o  cd ^
s  S3H P  ^

•£
cd Ou aa

g SO <D
'̂Eb ^

.a « & a  °  oPL((CO

<Ń |
”  -B 
Hi %
<U M3 .a 
-a a
cdS vCO 1

cd 
o  NrP

pP 1
>* ¥  • s-*2 >*»cd c2 
£ . 1

co5? o
CC •
■p <*>

’ a S

cd-4-3Kfl

rGd

Wyszczególnione medalaini Londynu i Paryża.
Czterokątne wagi decymalne.

Do obciąż. 1, 2, 3, 5, 10,15, 20, 25, 30, 40, 50 Ctr. 
Ctna 14, 16, 22, 35, 50, 60, '70. 80, 90, 120, 130 złr.

Trójkątne wagi decymalne.
Do obciążenia 5, 10, 15, 20, 25, 30 , 40, 50̂  ctr.

Cena 30" 40, 50, 60, 70, 80, 100, 120 złr.

Wagi balansujące.
Do obciąż. 1IA, 1, 2, 4, 10, 20, 30, 40, 50 funtami 

Cena 5, 7, b, 10,12, 15, 20, 25, 30 złr.
Za wszelkie wyroby gwarantuje się, i na żą

danie rozsyłają sic cenniki z rysunkami franko.

_ ,  P a b ry k a u t w ag  i  ciężarków , li  we- MiastoJÓZGT r lorenz, r a n t  c. k. głów . u rzędu  m enniczego. Adlergasse N. 16.

KSMBBBSąBBK

SIBSKRYPfYA
50.000

uprz. kr. węgierskiej kolei wschodniej
(Grosswardein - Klausenburg).

Odnośnie do prospektu z 27 Stycznia r. b, wynosi kapitał Towarzystwa 75,043.750 złi. w. a.
w srebrze, który jest rozłożony _

na 15.0671 2 akcyj. w wartości złr. 30,013.500 
lS.OBT1̂  oblig, ,i v 45,020.250

Z powyższych oblig-acyj przychodzi teraz do subskrypcji 50.000 w
Milionów zlr. w pojedynczych sztukach po 300 złr, siebi. po kmsie o l
banknotach austr. .  ^

Obligacye powyższe procentują sie po 5>  sta srebr i » e *  p o t r « J C « m »  P J H  
d a t k u  z kuponami płatnemi 1 Stycznia i 1 Lipca każdego roku. Opioeentowame tych
obligacvj wynosi zatem 7‘4%'

Subskrypcyę przyjmują następujące firmy.
i, f „;p m M . 1 - E rlan ger i Synowie.

B ank  fran ko- austryacki. " i aii hi •  ̂ Leipzic/er et R ichter.
B ank  fran ko-w ęgiersk i.  ”  ^ ‘, r l l I j u  .

thille. akc. bauk hipoteczny. - Wrocławiu pow. N i cm. Z akł. kred.
F . J . K irch m ayer i  Syn. ” p rgZnje ' . . . p .  M ichał K arkeł.
Czeski hank eskontowy. il ” rcj(, . . .  pp . B racia  B enedykt,
p. M a u rycy  Zdekauer. ; ” K . . . . W irtem berski bank icspółkowy.

M oraw ski B ank  d la  handlu i  p rzem . ” Mon^ i u m  * . ' . ! !  p- J- N . O berndorfer.
S ty ry jsk i B an k  eskontowy. ” Al,(,siuirp.u * . . . p . J . J . Oberm ayer.
pow . B an k  preszburgski kredyt. i, »» ^ 0fym^er(jze ’ p p . Sodel et M erkel,
p . L ippm ann , Rosenthal et Conip. » Hamburgu ' ' .' . Lieben K ónigsw arter.
W ertheim  et Gom perz.

w dniu 19 i 20 Kwietnia r. b. podczas zwykłych godzin biurowych; gdyby jednak powyższe obligacye 
iuż w dniu 19 Kwietnia zostały rozebrane, zamyka się natenczas tegoż samego dnia subskrypcyę. 

Blankietów do subskrypeyj udzielają powyższe domy bezpłatnie.
Wiedeń? 13 Kwietnia 1869 r.

w Wiedniu
Peszcie
Lwowie

V

99
„ w Krakowie 
„ w Pradze
>> 5?
„ Bernie 
L Gracu 
„ Preszburgu . 
,, Amsterdamie

yy

1349-2-?
W Imieniu kouces. kr. węg. uprz. kolei Wschodniej

Bank Franko-Austryacki.


